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++ Za pozwoleniem Władzy Duchownej 

nowenna 00 matki BOŻEJ 
częstochowskiej 

«Wszechmogący i miłosierny Boże, który dałeś 

Narodowi polskiemu w Najświętszej Maryi Pannie 

przedziwną pomoc i obronę, a Jej święty Obraz 
Jasnogórski wsławiłeś niezwykłą czcią wier- 

nych, spraw łaskawie, abyśmy walcząc za życia 

pod Jej opieką, w chwili śmierci zdołali odnieść 

zwycięstwo nad złośliwym wrogiem. Przez 

Pana naszego Jezusa Chrystusa”. Amen. 

Matko nasza Jasnogórska, Królowo Narodu 

Polskiego! Ufni w Twą matczyną dobroć i po- 

tężne wstawiennictwo u Syna Twego, zanosimy 

do Ciebie nasze pokorne modlitwy i błagania. 

Polecamy Ci wszystkie nasze sprawy, zwłasz- 

cza... (wymienić prośbę osobistą), nasze ro- 
dźny. oraz wszystkich dzieci Narodu Polskiego, 

żyjące w kraju i na całym Świecie. 

Za Twoją obecność i działanie w Cudownym 

Obrazie na Jasnej Górze, za niezliczone łaski, 

których hojnie udzielasz nam od 6-ciu wieków. 

— dziękujemy Ci Matko nasza Jasnogórska! 

Za Twoje łaskawe królowanie nad naszym 

Narodem i moc, którą wspierała nas na prze- 

Matko z Dzieciątkiem na ręku, która poprzez 

swój święty Obraz obecna jesteś w każdej 

chwili naszego życia, niosąc nam otuchę i moc 

w doświadczeniach, kłopotach i trudach co- 
dziennych 

— wysławiamy Cię i miłujęmy Ciebie. 

Królowo nasza o Twarzy pociętej bliznami, 

która jesteś dla nas znakiem nadziei, jedności 
i zwycięstwa 

— wysławiamy Cię i miłujemy Ciebie. 

Dziewico Wspomożycielko, która pomagasz 

nam przezwyciężyć zło i wszelką słabość 

— wysławiamy Cię i miłujemy Ciebie. 
, 

Kiedy ogarnia nas zwątpienie i pokusa niewiary 

— bądź naszą pomocą i naszym ratunkiem, 

Kiedy czujemy się samotni, opuszczeni i za- 

ożeni 
— bądź naszą pomocą i naszym ratunkiem- 

W niebezpieczeństwie ulegania nałogom i 

grzechom 

— bądź naszą pomocą i naszym ratunkiem- 

strzeni dziejów, zwłaszcza w trudnych chwi- 

lach niewoli i cierpień 

— dziękujemy Ci Matko nasza Jasnogórska! 

Za Twoją macierzyńską opiekę, którą ota- 

czasz nas, prowadząc do Syna swojego Umi- 

łowanego, umacniając wiarę w naszych sercach 

nawracając grzesznych, pocieszając chorych, 

smutnych i wątpiących 

— dziękujemy Ci Matko nasza Jasnogórska! 
D 

Za to, że przez zaniedbania w wierze i obo- 

jętność religijną tak często odchodziliśmy od 

Boga, zapominając o Jego obecności i miłości 

— przepraszamy Cię Matko nasza Jasnogórska! 

Za to, że postępowanie nasze nie zawsze 

było zgodne z wiarą świętą i godnością dziecka 

polskiego Narodu — za grzechy przeciwko ży- 

ciu, za pijaństwo egoizm, lekkomyślność, zaz- 

drość, niezgodę społeczną i rozwiązłość 

— przepraszamy Cię Matko nasza Jasnogórska! 

Zato, żetak często, zamknięci w kręgu włas- 

nych spraw, nie widzieliśmy potrzeb braci 

naszych — głodnych, bezdomnych, chorych i 

samotnych 
— przepraszamy Cię Matko nasza Jasnogórska! 

Abyś umacniała nas w wierze, dawała nam 
moc odnowy życia w duchu Bożych przykazań 

i Ewangelii Chrystusowej 

— prosimy Cię Matko nasza Jasnogórska. 

Abyś nadal królowała w naszym życiu 0so- 

bistym, rodzinnym, społecznym i narodowym 

— prosimy Cię Matko nasza Jasnogórska. 

Abyś wyjednała nam u Syna Twojego łaskę. 

o którą Cię w tej nowennie szczególnie błagamy 

— prosimy Cię Matko nasza Jasnogórska. 

Noś przy sobie obrazek lub medalik Matki Bożej Częstochowskiej 

Obok Krzyża na godnym miejscu w twoim domu 
OBRAZ MATKI BOŻEJ CZĘSTOCHOWSKIEJ 
Stań codziennie o godz: 9:00 wieczorem 

NA APEL JASNOGÓRSKI 
CODZIENNA MODLITWA WSZYSTKICH POLAKÓW 

Apostolstwo Chorych Polonii — Seminarium Polskie 
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Ojciec Święty do Rodaków 
na Crystal Palace 30.5.82 

Drodzy Bracia i Siostry, umiłowa- 
ni Rodacy. 

Dziwnie mocno osadziły się 
w mojej pamięci słowa, które wy- 
powiedział Kardynał Heenan, pry- 
mas Angli, odwiedzając podczas 
Soboru biskupów polskich, miesz- 
kających w Kolegium na Aventynie. 

Zaczął swe przemówienie od słów: 
„Polscy lotnicy ocalili Wielką Bry- 
tanię”. 

Nawiązuję do tych słów w dniu 
dzisiejszym, ponieważ wydaje mi 
się, że w nich należy szukać odpo- 
wiedzi na pytanie o Waszą tutaj toż- 
samość. Kim jesteście? Czy jesteś- 
cie tylko wspólnotą emigracyjną, 
podobną do tylu, jakie istnieją na 
całym globie? Zapewne tak. | z pe- 
wnością trzeba tutaj szukać analogii 
z Wielką Emigracją ubiegłego stule- 
cia, która skoncentrowała się głów- 
nie we Francji. A przecież jest coś 
szczególnego, co poniekąd nie po- 
zwala o Was myśleć 'w kategoriach 
„emigracyjnyc. przynajmniej 
nie pozwała tak myśleć o tych, któ- 
rych miał przed oczyma Kardynał 
Heenan, mówiąc: „Polscy lotnicy o- 
calili Wielką Brytanię”. 

Nie można o Was myśleć, wycho- 
dząc od pojęcia „emigracja”; trzeba 
myśleć, wychodząc od rzeczywisto- 
ści „Ojczyzna”. To prawda, że przed 
drugą wojną światową była w An- 
glii pewna liczba Polaków — emi- 
grentów. Jednakże ci, którzy tutaj 
znaleźli się w ramach wyda- 
rzeń wojennych, nie byli emigranta- 
mi. Byli Polską wyrwaną z własnych 
granic, z własnych pobojowisk — 
Polską, przed niespełna dwudziestu 
laty zbudzoną do niepodległego by- 
tu, Polską, która w szybkim tempie 
odbudowywała się z. wiekowych 
zniszczeń i upośledzeń — Polską 
wreszcie, którą usiłowano raz jesz- 
cze podzi „ jak w XVIII wieku, na- 
rzucając jej. straszliwą, morderczą 
wojnę z przeważającymi siłami na- 
jeźdźe: 

Tak jest. To, co_ dzisiaj przywy- 
kliśmy nazywać „Polonią angielską” 

zaczęło się jako sam rdzeń Polski 
walczącej o Świętą sprawę swej nie- 
podległości. Jeszcze raz według te- 
go hasła: „za wolność naszą i wa- 
szą”. Taką Polskę stanowili lotnicy 
broniący wysp brytyjskich, dywizje 
' brygady walczące pod Narwikiem, 
dywizje i brygady nadciągające z 

głębi republik radzieckich wschod- 
niej Europy i Azji, a potem przez 

Persję, Bliski Wschód, Egipt i Libię, 
na półwysep apeniński, pod Monte 
Cassino, przywracając wolność „zie- 
mi włoskiej”. Jeszcze mam przed 
oczyma ten napis w poprzek ulicy, 
jaka prowadzi w Bolonii od cmeta- 
rza poległych, do centrum miasta 
(przejeżdżałem nią w dniu 18 kwie- 
tnia tego roku) — napis brzmiał: „tą 
drogą Twoi Rodacy przynieśli nam 
wyzwolenie — tą samą drogą przy- 
bywaj, umacniać naszą wiarę”. 

ź. To, co mówię, płynię z żywe- 
go poczucia historii. Wy, którzy 
stworzyliście dzisiejszą „Polonię an- 
gielską”, jesteście dla mnie nie prze- 
de wszystkim emigracją, ale przede 
wszystkim żywą częścią Polski, któ- 
fa nawet wyrwana z ojczystej gie- 
by, nie przestaje być sobą. Owszem 
żyje przeświadczeniem, że w niej, 
właśnie w tej części, w szczególny 
sposób żyje całość. 

Skoro znalazłem się na ziemi an- 
gielskiej jako pielgrzym: paj i 
grzym — a zarazem syn tej sami 
ziemi co Wy, nie mogę nie wyp 
wiedzieć przede wszystkim tej pra- 
wdy o Was: prawdy, którą zawsze 
czułem. Czułem jej organiczną praw- 
dziwość — i zarazem jej głęboką 
tragiczność. 

3. Bo przecież nie sposób, przy- 
znając Wam niepodważalne prawe 
do bycia u swoich zawiązków szcze- 
gólną częścią Polski: rządem, armią, 
administracją, strukturami władzy na 
kiaj i poza krajem — nie sposób, 
zwłaszcza z upływem iat, nie natra- 
fić na tę bolesną fizyczną „nieobe- 
cność”, w jaką musiała się zamienić 
Wasza tak żywiołowa i tak wspa- 
niała, historycznie nieusuwalna, obe- 

cność Polski ... poza Polską. Tu nie 
sposób raz jeszcze nie wspomnieć 
Wielkiej Emigracji i tych wielkich, 
największych duchów, którzy w po- 
czuciu żywej obecności modlili się 
do nieobecnej: „Ojczyzno moja! ty 
jesteś jak zdrowie; ile Cię trzeba ce- 
nić, ten tylko się dowie, kto Cię 

stracił. Dziś piękność Twą w całej 
ozdobie widzę i opisuję, bo tęsknię 
po Tobie”. 

Jakaś przedziwna tajemnica  su- 
mień i serc R się w ubiegłym 
stuleciu — i powtarza się w stule- 
ciu obecnym. Polska jest jednym z 
krajów _ najboleśniej doświadczo- 
nych na globie ziemskim. Jedną z 
ojczyzn najgłębiej przeoranych zier- 
p'eniem — i równocześnie jedną z 
najbardziej miłowanych. Może na 
tajemnicę tej niezwykłej miłości Oj- 
czyzny składa się i to przedziwne 
duchowe przemieszczenie: dla tylu 
jej synów i córek, i to często wśród 
tych najlepszych, jest ona ducnowe 
obecna poprzez fizyczną nieobec- 
ność. Z kolei dla tych, co żyją w 
Kraju, ta nieobecność nie jest nieo- 
becnością tylko. Jest wyzwaniem. 
„Nieobecni” nie tylko „nie mają ra- 
cji” — oni równocześnie składają 
dziejowe świadectwo. Mówią o 
Poisce, jaką była — i jaką powinna 
być. Mówią o tym, jaką była jej pra- 
wdziwa cena — i jaką pozostaje. 

Dlatego też Wasze poświęcenie 
trud, krew tylu naszych  3raci 
Sióstr, mimo że nie osiągnęły w peł- 
ni celów, o które walczono, nie by- 
ły daremne. 

Historia, zwłaszcza historia na- 
szej Ojczyzny, pełna jest szlachet- 
nych czynów. Widzimy je również i 
we współczesnych nam czasach. 
Wiadomo, że wysiłki zmierąające 
do wolności, poszanowania godno- 
ści człowieka, poszanowania jego 
pracy, możliwości życia w zgodzie 
własnym sumieniem i przekona- 
ami pozornie nie doprowadziły do 

zamierzonych celów. Zmieniły jed- 
nak duszę Narodu, jego świado- 

Ks. Z. J. Peszkowski Orchard Lake, Michigan 48034 U.S.A. 

12 Pauline Fathers; Box 151, Doylestown, Penn. 18901 
„JesteścieżywączęściąPolski” 
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mość. Wysiłki te podnoszą ducha. 
Wskazują na to, że w życiu istnieją 
inne wartości, duchowe, moralne, 
które nie mierzą się wartościami 
materialnymi, ale są decydującymi 
wartościami we właściwej hierarchii 

A bytowania. 
ta siła wewnętrzna pol- 

skiej smiac? Źródeł jej trzeba szu- 
kać nad Wisłą, w wierze Polaków i 
ich kulturze. Jest ona, jak mówiłem 
w, Gnieźnie w czasie pielgrzymki do 
Ojczyzny „... wyrazem człowieka. 
Człowiek ją tworzy — i człowiek 
przez nią tworzy siebie. | równocze- 
śnie. człowiek tworzy kulturę we 
wspólnocie z innymi . .. Kultura pol- 
ska jest dobrem, = 0. = 
się życie duchowe Polaków. Ona 
wyodrębnia nas jako naród. Ona 
stanowi o nas przez cały ciąg Ge 
jów. Stanowi bardziej niż siła ma- 
terialna. Bardziej R niż granice 
polityczne. Wiadomo, że Naród Pol- 
Ski przeszedł przez Gieżką próbę u- 
traty niepodległości, która trwała z 
górą sto lat — a mimo to pośród 
tej próby pozostał sobą. Pozostał 
duchowo  niepodległy, ponieważ 
miał swoją kulturę. Więcej grp 
moi Kochani: wiemy, że w okresi 
najtragiczniejszym, w okresie — 
biorów, Naród Polski tę swoją kul- 

tui ogromnie jeszcze ubogacił i po- 
głębił, bo o tworząc kulturę mo- 
źra ją zac 
Trzeba dziś: " powiedzięć, że tak 

też było po drugiej wojnie świato- 
wej. Znane są Pow i zasługi 
Waszej Emigracji w dziedź lzinie  ba- 
dań i publikacji "dotyczących histo- 
rii Polski, zwłaszcza jej dziejów w 
ostatnim stuleciu. Jest to ogromny 
wkład w poznanie prawdziwej prze- 
szłości narodu. Gdyby zabrakło te- 

kultura polska nosi bardzo wyraźne 
znamiona chrześcijańskie i nie iest 
przypadkiem, że pierwszym zabyt- 
kiem świadczącym 0 tej kulturze 
jest „Bogurodzica”. 

Do tych /ch właśnie. chrześcijańskich 

odkryw. 
Enarach spełni swoje posłannic- 

two tym skuteczniej, im wyższy bę- 
dzie jej poziom etyczny, im bardziej 

Chrystus będzie ośrodkiem jej życia 
i działania, im bardziej uwierzy, że 
tylko, On jest „drogą, prawdą i ży- 

14, 6). 
OW „Redemptor homi- 
nis” powiedziałem, że „Jezus Chry- 
stus wychodzi na spotkanie czło- 
wieka każdej epoki, r ywnież i naszej 
Spoki z tymi samymi słowami: „po- 

znacie s prawdę, a prawda was wyz- 
wol” ... przeto również i dziś. Do 

dwóch tysiącach lat, staje ód 
nas jako Ten „który przynosi czło- 
wiekowi wolność opartą fa praw- 
dzie ..." (n. 12). 
Trzeba powiedzieć, że zrozumieliś- 

cie konieczność związania z wiarą i 
Kościołem. Dlatego też ta Emigra- 
cja, jako część Narodu, obejmowa- 
la wszystkie warstwy, z całym prze- 
krojem społecznym, z. instytucjami 
PZ: kulturalnymi, nauko- 
mi, zawodowymi, ale też z całą 

organizacją kościelną. Był z_ Wami 
od pierwszej chwili obecny Kościół 
ze swoimi strukturami, był Biskup, 
niezapomniany arcybiskup Józef Gi 
wlina, a później Rektor Misj 
duszpasterze i rozwijające się orga- 
nizacje religijne. Były to jedne z 
pierwszych ośrodków zorganizow- 
nych. Dzięki zrozumieniu i życzliwo- 
ści miejscowej Hierarchii, ale prze- 
de wszystkim dzięki Waszej ofiarno- 
ści i pełnej poświęcenia pracy dusz- 
pasterzy, powstało tyle polskich 
kościołów i kaplic, które służą wła- 
Śnie pogłębianiu więzi z Chrystu- 
sem i wprowadzają Was w Tajemni- 
ce Boże, jednocząc z Chrystusem. 
Pizy ośrodkach duszpasterskich po- 
wstawały również i szkoły uczące 
języka polskiego. 

6. Związanie z kulturą polską do. 
konuje się w domu rodzinnym, ży- 
iu religijnym i organizacyjnym. Na- 
tomiast szkoła, studia i życie zawo- 

szkania. Więż między krajem Ojców 
a krajem zamieszkania dokonuje się 
właśnie na płaszczyźnie kulturowej. 
Ona daje właściwą perspektywę 
współżycia | _ przez wychowanie 
przygotowuje młodego człowieka 
zarówno do zadań w środowisku e- 
migracyjnym, jak i do przyjęcia wła- 
ściwej postawy życiowe. 

Dlatego też jednym z najważniej- 
szych zadań jest przekazywanie wła- 
snej idei następnemu pokoleniu. E- 
migracja musi więc być zdolna do 
właściwego _ wychowania pełnego 
czlowieka. Tylko wówczas młode 
pokolenie będzie zdolne podjąć i- 
deę wolności i prawdy odchodzące- 
go pokolenia. 
Wychowanie pełnego człowieka, 

wychowanie do prawdy i wychowa- 
nie w duchu chrześcijańskiej i pols- 
kiej tradycji rozpoczyna się w ro- 
dzinie. Obecny stan moralności pu- 

ciwy i konieczny autorytet. 
na to składa się przyczyn. Wymaga 

rodzina szczególnej troski 
duszpasterskiej. Jedynie rodzina Bo- 
giem silna, rodzina świadoma swych 
chrześcijańskich zadań, może podo- 
łać w realizowaniu zadań wychowa- 
nia pełnego człowieka, bo — jak 
mówiłem przy innej okazji — „dzie- 
łs wychowania człowieka nie doko- 
nuje się przy pomocy samych insty- 
tucj, przy pomocy środków orga- 

nizacyjno-materialnych, choćby naj- 
lepszych, że najważniejszy jest tu 
znowu człowiek oraz jego moralny 
autorytet wynikający z prawdziwo- 
ści zasad i zgodności z nimi jego 
czynów" 5 rzemówienie w 
UNESCO. 2.6.1980. n. 
Wołam więc dziś z tego miejsca 

słowami  Adhortacji „Apostolskiej 
„Familiaris _ consortio” rodzino 
katolicka, odkrywaj znajdujące się 
w tobie i nie dające się stłumić we- 
zwanie! Rodzino, stań się tym, czym 
jesteś! Zgromadzona razem przez 
Słowo i Sakrament jako Kościół do- 
mowy, stań się tak jak wielki Koś- 
ciół, nauczycielem i matką! (por. nn. 
17, 38). 

7. Dzisiejsze nasze spotkanie 
chcieliście uczynić równocześnie 

Waszą centralną pielgrzymką z oka- 
zji 600-lecia obecności Matki Bożej 
w Jej Cudownym Obrazie na Jasnej 
Górze. Wiemy, czym było i czym 
jest to sanktuarium, ten Jasnogór- 
ski Wizerunek dla polskiego narodu. 

Włączając się w tę Waszą, wspól- 
ną intencją, która jest i moją, poz- 
wólcie, że wywołam przed oczyma 
naszej _ pamięci wielką postać zmar- 
łego Prymasa Polski, Śp. księdza 
kardynała Stefana Wyszyńskiego. 
Czynię to w naszym zgromadzeniu 
w pierwszą rocznicę Jego śmierci i 
pogrzebu, Jego przejścia z tej zie- 
mskiej ojczyzny, której tak niezłom- 
nie służył, do Domu Ojca. Czynię to 
w Naszym dzisiejszym zgromadze- 
niu z tą miłością, jaką otaczali Go 
wszyscy rodacy w Polsce i na E- 
migracji, widząc w Nim Męża O- 
patrznościowego danego Ojczyźnie 
na czas trudnych wyborów, na czas 
Nowej Drogi. Widzę w Nim, tak 
jak i Wy wszyscy, człowieka zwią- 
zanego do najgłębszego _ rdzenia 
swej duszy z Jasnogórską Tajemnicą 
Matki obecnej w życiu Swoich Dzie- 
ci, w życiu Naszego Narodu. Wszys- 
cy wiemy, czym było i czym jest 
Sanktuarium Jasnogórskie, oraz Ja- 
snogórski Obraz dla Naszego Narodu. 

Ci, którzy opuszczałi kraj, czy za 
chlebem, czy z innych powodów, 
zabierali ze sobą Jasnogórski lub 
Ostrobramski obraz. Obraz ten był 
zewnętrznym znakiem ich wiary, 
ich przywiązania do Chrystusa i Pol- 
ski. Pierwsi emigranci w tym kraiu, 
ci dawni z zeszłego stulecia, rów- 
rież przynieśli obraz Matki Pożeoi 
Częstochowskiej, zatówno w Man 
chester, jak i tu, w Londynie. Gdy 
Kardynał August Hlond poświęcał 
pierwszy kościół na Devonii, de- 
dykował go Matce Boskiej Często- 
chowskiej. 

Obraz ten był w czasie ostatniej 
wojny prawie we wszystkich żoł- 
nierskich obazowych kaplicach, po- 

dobnie obrazek Matki Boskiej Czę- 
stochowskiej znajdował się często 
w mundurze polskiego żołnierza. 
Obrazy Częstochowskiej Pani znaj- 
dują się w każdym kościele, gdzie 
tylko gromadzicie się na modlitwy, 
zwłaszcza na niedzielne Msze św. 
Wisi ten Obraz niemal w każdym 
polskim, emigracyjnym domu. 

Rok Jubileuszowy jest rokiem 
szczególnej odnowy wiary, odnowy 
życia rodzinego. Trzeba, by rodzi- 
ce, patrząc na Maryję, na nowo u- 
świadamiali sobie swoją odpowie- 
Gzialność i zadania wychowawcze. 
Na pewno wiele rodzin odmawia 
Jasnogórski Apel: owo „jestem przy 

przy Niej i czuwają starsi. 
czuwa młodzież. Do Was się zwra- 
cam, Drodzy Młodzi Przyjaciele, w 
sposób szczególny. Miejcie odwagę 
podejmować to trudne dziedzictwo 
i rozwijać je. Tyle jest dziś spraw, 
tyle wartości, które wymagają czu- 
wania, by człowiek nie zacierał w 

bie, w swoich powiązaniach i od- 
niesieniach społecznych wpisanego 
weń przez Stwórcę i odnowionego 
przez Chrystusa obrazu i podobień- 
stwa Bożego, by nie zacierał tego o- 
brazu w innych. 

8. Nie jest przypadkiem, że to 
nasze dzisiejsze niezwykłe spotkanie 
ma miejsce w Uroczystość Zesłania 
Ducha Świętego. 

„Przyjdź, Duchu Święty, 
i zlej z nieba wzięty 
Światła Twego strumień. ..". 
Przekonaj nas o grzechu, o spra- 

owa i o sądzie (por. 16, 

D oo nas do całej prawdy 
(por. J 16, 13). 

Otocz w nas Chrystusa chwałą, 
weź z tego, co jest Jego i objaw 
nam (por. J 16, 14). 

Przypomnij nam wszystko, co 
e nam powiedział (por. J 14, 

Niech się nie trwoży i nie lęka 
nasze serce (por. J 14, 27). 

Amen. 

Crystal Palace 30.5.82 

GAZETA NIEDZIELNA 
RE 
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ABY HARCERSTWO BYŁO HARCERSTWEM 

Hm.Stanisław Broniewski 

Są na naszym globie miejsca o znacznym zagrożeniu 
sejsmicznym, Kraje te często tragicznymi komunikatami przy- 
pominają o tej prawdzie. My żyjemy w miejscu, przez które 
przechodzą huragany historii, To nie bezduszne siły przyrody; 
niszczą przemyślnie, planowo - tak, jak tylko człowiek potra- 
fi. Jeśli się u nas coś mimo tych huraganów ostało przez 
siedemdziesiąt lat, to jest w tym czymś jakaś siła ; siła, 
która chce żyć ; siła, która umie żyć. 

Harcerstwo powstało przed siedemdziesięciu laty, prze- 
trwało dwie konspiracje, trzy wojny, pięć powstań; przetrwało 
rozwiązanie, błędne koncepcje, wypaczenia. Za każdym razem, 
kiedy pojawiła się tylko możliwość szczerej, prawdziwej "ra- 
dości tworzenia" - podnosiło się znów. Tak było po roku 1945, 
tak było w roku 1956, tak jest i dziś — w pięknych latach 
1980-1981. 

Roczniki maleją, Dziś rwą się do odnowy ci, którzy ro- 
dzili się w roku 1956, podczas odnowy poprzedniej, dla któ- 
rych wszystko, co przedtem, to historia. Lecz także dziś ze 
wzruszeniem towarzyszą im myślami ci, którzy sami podrywali 
się do owej "radości tworzenia" kiedyś przed laty, którzy 
przeżyli ją w swej młodości, 

I te młode roczniki, i ci starsi, całym sercem będący 
z nimi, to również dowody tej siły, 

Harcerstwo chce, Harcerstwo jest gotowe, Harcerstwo 
może dać Polsce skarb nie lada. Skarb stawania się wspaniałe- 
go człowieka, 

Dziś, gdy cały świat mówi nam, że Polska sama zadecydo- 
wać musi o swym losie, wiemy: owo stawanie się człowieka jest 
pierwszą linią naszego frontu. Chcemy być znów na pierwszej 
linii, jak niegdyś Szare Szeregi. Pod karą historii obok tego 
przejść obojętnie nie wolno! 

A sprawa taka prosta. 0 tak niewiele chodzi, — Chodzi 
o to, aby młodzież poczuła, wiedziała / a młodzież jest bystra 
i nie da się wprowadzić w błąd/, że to jej własna, a nie przez 

6 
*t] archiwum 
=| harcerskie.pl   

kogoś dla niej stworzona organizacja, że to jej własny ruch. 
Tyle doświadczeń minionych siedemdziesięciu lat wskazuje, że 
wtedy powstanie praca prawdziwa, że zawalą się slogany, dzia- 
łania pozorne , fikcje, 

Historia, dokumenty, relacje - wszystko to Świadczy, że 
system wychowawczy, który niesie Harcerstwo, wielokrotnie już 
się sprawdzał i ma wszelkie dane po temu, by się sprawdzić 
ZNÓW. 

Są w tym systemie dwa filary stałe: sylwetka ideowa, 
którą chcemy osiągnąć i metoda, według której chcemy postępo- 
wać. Istotne jest, że taką sylwetkę można uzyskać tylko taką 
metodą oraz to, że taką metodą można uzyskać tylko taką syl- 
wetkę. Te filary wymagają więc jednego: nie manipulować nimi, 
nie zmieniać, gdyż całość po prostu przestaje działać, Ponadto 
jest filar trzeci, najbardziej wymienny, najbardziej nadający 
się do tego, by kształtował się tak, jak tego chcą warunki 
życia: to program /przecież w czasie wojny programem była 
walka z wrogiem/; lecz i on ma swoje prawa: jeśli nadchodzi 
potrzeba jego modyfikacji, należy to czynić z ogromnym wyczu- 
ciem i umiarem; pamiętać trzeba, że program ten musi nadawać 
się do realizowania określoną metodą oraz musi zmierzać do 
określonych ideowych sylwetek. 

Parafrazując wzruszającą pieśń o Polsce chciałoby się 
wołać : aby Harcerstwo było Harcerstwem, 

Hm. Stanisław Broniewski 

Hm.Stanisław Broniewski Naczelnik Szarych Szeregów w 
czasie ostatniej wojny wygłosił w okresie odnowy szereg 
gawęd. Jedną z nich na 70-lecie harcerstwa zamieszczamy 
powyżej. Red, 

SELCO  



  

POLSKA — BELGIA 

Dr Edward Pomorski, hm, 

O krainie, która dziś nazywa się Belgią, dowiadujemy 

się z pamiętników Cezara, który był rzymskim mężem stanu w 

pierwszym wieku przed Chrystusem oraz wybitnym dowódcą wojsko- 

wym, Zdobywając Galię i wkroczywszy do dzisiejszej Flandrii, 

napisał, że ten kraj ni to ląd, ni to woda, Dzisiaj morze się 

cofnęło: i Północna Belgia jest równiną. Cezar napisał rów- 

nież, że najdzielniej bronił się szczep Belgów. To też nowo 

powstałe państwo przyjęło nazwę Belgia. 

Ale w V wieku naszej ery napadły na Belgię szczepy ger- 

mańskie , zwane Barbarzyńcami, Na skutek tych dwu wielkich 

inwazji Północna Belgia mówi językiem flamandzkim, zbliżpnym 

do niemieckiego, a Południowa — językiem walońskim, zbliżonym 

do francuskiego. Granica językowa utrzymuje się do dnia dzi- 

siejszego / Zlot nasz w Comblain la Tour będzie na terenie, 

gdzie obowiązuje język francuski jako urzędowy/ . 

Przez pierwsze kilkanaście wieków Belgia jest pod pano- 
waniem obcym: należała bowiem do Rzymian, Barbarzyńców, Bur- 
gundii, Hiszpanii, Austrii, Francji i Holandii. 0d roku 1830 
jest państwem niepodległym o ustroju monarchicznym. Panuje tu 
król Baldwin I, z dynastii saskiej linii Kobur. 

Stosunki Polski z Belgią zaczynają się dość wcześnie, 
bo pierwszy biskup polski Jordan przyjechał z klasztoru leo- 
dyjskiego /Leodium - po łacinie i po polsku, Liege - po fran- 
cusku, Luik —- po flamandzku, znajduje się we wschodniej Belgii; 
zlot harcerskim odbędzie się na terenie diecezji leodyjskiej/. 
Jordan, w pisowni flamandzkiej Jordaens, jest tutaj dość popu- 
larnym nazwiskiem. ; 

W rejestrach notarialnych miasta Lowanium /Louvain, 
Leuven/ znajduje się notatka, że "Jan z Polski"na początku 
XIII wieku zakupił dom w tym mieście. W Brugii /Brugge, Bruge/ 
była siedziba osławionej Hansy, która rozwinęła handel ze 
wszystkimi portami na Morzu Bałtyckim. Krążyła więc stale 
okręty między Brugią / która jest dzisiaj zamulonym portem/ a 
Gdańskiem. Z Polski wywożono drzewo, węgiel drzewny, bursztyn 
potaż, smołę, skóry, rudy metalowe - a przywożono przeważnie 
sukna, owoce południowe, złoto i srebro, Nie wiadomo w jakim 
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czasie powstały w Belgii dwie wioski, które noszą imię "Polo- 

gne", czyli Polska / jedna z nich jest w Ardenach, gdzie od- 

będzie się zlot harcerski/. 

Ale w oparciu o Hansę i jej środki transportowe utwier- 

dzali.swoje bytowanie w Polsce Krzyżacy, których sprowadził 

do Polski książę Konrad Mazowiecki do obrony granic z Prusami , 

a którzy tak źle odwdzięczyli się swoim dobroczyńcom, Jak 

wiadomo, zakon krzyżacki składał się z rycerzy i knechtów nie- 

mieckich, ale również z rekrutowanych ludzi ze wszystkich na- 

rodów i szczepów zachodnio-= europejskich. W Belgii do dnia 

dzisiejszego znajdują się krzyżackie koszary w Vieux-Joncs. 

Są to rozległe zabudowania; same dachy stanowią l hektar po- 

wierzchni. Ćwiczono tu ludzi do walki z poganami, a chcąc jak 

najwięcej zrabować mówili żołnierzom że Polacy Są jeszcze po- 

ganami, choć od kilku wieków byli już chrześcijanami. Doszło 

nawet do tego, że przed jedną z bitew na Pomorzu biskup pol- 

ski wyszedł w szatach kościelnych przed szeregi ustawionego 

wojska, aby pokazać Krzyżakom, że Polacy należą do narodów 

chrześcijańskich. Obóz ćwiczebny Krzyżaków w Vieux-Joncs 

bujnie się rozwijał, rekrutował ludzi w dzisiejszej Belgii, 

Holandii, w Niemczech Zachodnich, we Francji. Ale po wielkim 

zwycięstwie polskim pod Grunwaldem zaczął podupadać, bo otwo- 

rzyły się oczy Buropie Zachodniej; przestał on służyć dawnym 

celom, a dzisiaj jest muzeum po wielkiej epopei krzyżackiej, 

Stosunki handlowe i kulturalne między Polską a Belgią 

trwały bez przerwy. Sławne "drzwi gnieźnieńskie" mają oddźwięk 

sztuki mozanskiej /Moza przepływa przez Leodium; wpada do niej 

Urta, w której będziecie się kąpali w Comblain-la -Tour/. 

Król Zygmunt August zakupił w Brabancji/Bruksela jest stolicą 

Brabancji/ kilkadziesiąt arrasów /dywanów/, z których pewna 

część zachowała się do dnia dzisiejszego i zdobi mury katedry 

i zamku wawelskiego. 

W Bibliotece Królewskiej w Brukseli znajduje się ksią- 
żka /rękopis/ napisana w języku flamandzko-holenderskim,którą 
odnalazł i wystawił na światło dzienne autor niniejszej notat- 
ki. Jest to opowiadanie młodego człowieka, który w roku 1700 
chciał się przejechać po świecie i przypadkiem natrafił na 
dwóch Francuzów, którzy jechali szukać szczęścia w Polsce, 
Przyłączył się więc do nich i przez półtora roku przebywał w 
Polsce, a później napisał sprawozdanie z podróży. Z książki 
tej dowiadujemy się sporo rzeczy o życiu i obyczajach w *olsce 
na przełomie XVII i XVIII wieku. W tym czasie wielu malarzy 
i rzeźbiarzy flamandzkich przyjeżdżało do Polski i do dziś dnia 
mamy sporo zabytków w Gdańsku i całej Polsce Północnej ,należą- 
cych do tak zwanej szkoły flamandzkiej.  



W drugiej połowie XVIII wieku Belgia stała się dość atrak- 
cyjnym krajem ala Polaków. Przyjeżdżało tu sporo młodych ludzi, 
ażeby uzupełnić studia na Uniwersytecie w Lowanium. 0 Polakach 
w tym czasie miano w Belgii wysokie mniemanie. Jeden z tak zwa- 
nych dyrektorów polskich, czyli opiekunów młodych i zamożnych 
paniczów zanotował, że chciał w Lowanium wynająć mieszkanie 
dla swego pupila. Ale właścicielka odpowiedziała mu, że jej dom 
nie jest dostatecznie luksusowy; chętnie wynajęła by go dla | 
Francuza, Niemca czy Anglika, ale dla Polaka trzeba coś ładniej- 
szego i obszerniejszego. 

Na przełomie XVIII i XIX wieku Polska Południowa i Bel- 
gia znalazły się w obrębie tego samego państwa i dzieliły los 
pod panowaniem Habsburgów. 

Wiek XIX zmienił kartę losów Polski i Belgii: Polska 
straciła niepodległość, a Belgia uzyskała; po raz pierwszy 
w historii stała się państwem niepodległym. Królem belgijskim 
został Leopold Saski / wuj królowej Wiktorii angielskiej/, 
który przy końcu XVIII wieku był generałem rosyjskim. Zdaje © 
się, że dość często musiał uciekać przed wojskami Józefa Ponia- 
towskiego i Tadeusza Kościuszki; ale przez to nabrał szacunku 
dla wojska polskiego i jego zdolnych dowódców. To też wstą- 
piwszy na tron /1830/ jako Leopold I, Król Belgów, postanowił 
od razu stworzyć armię. Celem jej wyszkolenia powołał oficerów 
polskich i francuskich. Po upadku Powstania Listopadowego 
/1831/, /które ocaliło Belgię, bo armia rosyjska maszerowała na 
Zachód celem stłumienia powstania belgijskiego, a Polska ją za- 
trzymała i krwawiła się rok czasu/, znalazło się dziesięć ty- 
sięcy żołnierzy i oficerów polskich, którzy wybrali los tułaczy, 
przybywając do Francji i Belgii. Król Leopold miał zamiar za- 
angażować 2.500 oficerów polskich. Ale sprzeciwił się temu car 
rosyjski. Belgia zdołała więc przyjąć do swej armii tylko 55 
oficerów z Powstania Listopadowego. Rosja nie uznała niepod- 
ległości Belgii i zażądała wydalenia Polaków. Dopiero po 25 la- 
tach /1856/, kiedy ostatni oficer-Polak przeszedł na emeryturę, 
rząd petersburski uznał istnienie państwa belgijskiego. 

W okresie trwania Powstania Listopadowego i zaraz po jego 
upadku pojawiła się w Belgii bogata literatura na temat Polski 
i wielu poetów opiewało bohaterstwo i dzielność Polaków; nie- 
które z wierszy / w języku francuskim/ zamieściliśmy przed kilku 
miesiącami w"Nowinach Brukselskich". W tym czasie, kiedy w Pa- 
ryżu /Hotel Lambert/ usadowił się rząd emigracyjny pod kierow- 
nictwem księcia Adama Czartoryskiego, w Brukseli znalazła sie- 
dzibę lewicowa opozycja pod kierownictwem Joachima Lelewela, 
Lelewel /dawny profesor z Wilna i Warszawy/ do końca życia zaj- 
mował się historią Polski, a nawet stworzył w Belgii pierwszy 
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gabinet numizmatyczny, który dzisiaj należy do Biblioteki Kró- 
lewskiej w Brukseli i nosi imię Joachima Lelewela. 

W czasie Powstania Styczniowego /1863-65/ Polska zakupy- 
wała broń w Belgii. W Leodium przy fabryce FN/ Fabrique Natio- 
nale/ urzędowała specjalna Komisja Narodowego Rządu Polskiego, 
która przyjmowała zamówioną broń i płaciła gotówką, Po wojnie 
/1919-1921/ archiwum tej komisji zostało przewiezione do Fol- 
ski; niestety zostało w dużej części uszkodzone w czasie bom- 
bardowania Warszawy. 

Po upadku Powstania Styczniowego wielu ludzi schroniło 
się do Belgii i do końca XIX wieku kraj ten był przytułkiem 
dla elity intelektualnej polskiej, Polacy z zaboru rosyjskiego, 
nie mogąc studiować w kraju przyjeżdżali do Belgii. W latach 
1909-1912 było na uniwersytecie w Leodium od 900 do 1200. stu- 
dentów polskich. W ten sposób zbliżyli do siebie oba kraje 
i może dlatego 7 miast belgijskich ma w języku polskim swój 
odpwiednik. A więc: Ostenda - to Oostende /wschodni koniec 
wybrzeża, bo jest i Westende, zachodni /3 Brugge- to Brugia; 
Gent, Gand- to Gandawa; Bruxelles, Brussel - to Bruksela; 
Antwerpen, Anvers- to Antwerpia; Leuven, Louvain- to Lowanium; 
Liege, Luik- Leodium., 

„Po pierwszej wojnie światowej, Polacy z Zagłębia Nadreń- skiego przesiedlani tam przez rządy Bismarka, wyjeżdżali ma— sowo do pracy w Belgii, bo narazie powrót do Polski mieli 
utrudniony. 

W ten sposób znalazło się w Belgii około 40.000 Polaków. W nowym miejscu pobytu Polacy dobrze się zorganizowali; samych Ba a” harcerskich przed drugą wojną światową mieliśmy w elgii . 

ń Podczas drugiej wojny światowej Polacy weszli silniej do historii Belgii. Na przeżomie lat 1941-42 autor tej notatki zorganizował P.O."W.N. /Polską Organizację Walki o Niepodległość/, Pierwszy oddział został Stworzony w Leodium i składał się z samych harcerzy, Po dwóch latach mieliśmy już 550 członków. Trzech zginęło w akcji wyzwalania Belgii /wrzesień 1944/, jeden zginął rok wcześniej zastrzelony na farmie przez Niemców, trzech zmarło w obozach koncentracyjnych. Armia Polska t.j. Druga Dywizja Pancerna pod dowództwem generała Mac i 
g j erna Ę Maczka wyzwolił około 30 gmin belgijskich, Na 12 magistratach fiemandzkich Et ę RK tablice w dowód wdzięczności Belgów dla Armii Pol-  



  

Od 20 lat Belgowie nazywają Brukselę stolicą europejską; 

Tu bowiem znalazły gościnę władze 10 krajów EWG /Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej/. W Brukseli mamy sporo pami. tek, 
zwłaszcza z okresu potęgi polskiej XVI wieku. Ludność jest 
nam przychylna. 

Spodziewamy się, że poszczególne drużyny zlotowe zrobią 
wycieczki do niektórych miast belgijskich i już teraz zamieszczą 
to w swoich programach, 

Dr Edward Pomorski, hm. 
Przewodniczący Z.0.ZHP Belgia 
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ZHP STANU WOJENNEGO 

hm,Anna Świdlicka 

Okres rozkwitu swobód obywatelskich w Polsce, zwany O0d- 
nową, zmobilizował wszystkie Środowiska, ale szczególnie podat- 
ny grunt znalazł w szeregach ruchu harcerskiego, który w swych 
założeniach na pierwszym miejscu stawia ideę służby: Bogu,Pol- 
sce i bliźnim, a swój cel - wychowanie pełnego człowieka i pra- 
wego obywatela - realizuje przez czyn. Dla harcerstwa była to 
już trzecia z kolei próba nawrotu do prawdziwych treści pracy 
harcerskiej. Komunistyczna władza dążyła od początku do abso- 
lutnej kontroli nad każdą formą zorganizowanego życia społecz 
nego. Ideały zawarte w Przyrzeczeniu i Prawie harcerskim nie 
odpowiadały wymogom ideologii komunistycznej, Z początku próbo- 
wano harcerstwo w ogóle zlikwidować, potem narzucić mu obce 
formy i treści, w końcu przechwycić nazwę i symbole, wypaczając 
jednocześnie zasady i metody pracy. Wyeliminowano służbę Bogu, 
dobrowolną przynależność zastąpiono masowością, kardynalne ce- 
chy metody harcerskiej samowychowania i wzajemnego oddziaływa- 
nia zatracono, gdy wymyślono klaso-drużyny, a harcerstwo zamie- 
niono w szkołę, zamiast kultywować ducha przygody wprowadzono 
pozorowany aktywizm. Mimo pozornych sukcesów, każdy z tych za- 
mysłów okazywał się na dalszą metę chybiony, gdyż przy pierw- 
szej okazji idea harcerska odżywała na nowo i ruch odradzał się 
oddolnie, nie bacząc na narzuconą przez partię "wierchuszkę", 

Tak było również po sierpniu 1980 roku, Młodzi instruk- 
torzy z różnych części Kraju poczęli zakładać Kręgi Instrukto- 
rów Harcerskich im, Andrzeja Małkowskiego. Powołując się w ten 
sposób na twórcę polskiego ruchu skautowego,: instruktorzy ci 
pragnęli nawiązać do samych źródeł tradycji harcerstwa polskie- 
go. Podczas gdy władze Związku Harcerstwa Polskiego w Kraju, 
zdezorientowane nagłością zmian w polityce posierpniowej, wy- 
czekiwały wytycznych z KC, kręgi Małkowskiego kontynuowały pra- 
cę w swoich drużynach wprowadzając w życie starą wypróbowaną 
metodę harcerską, Zresztą w wielu co żywszych jednostkach 
autentyczna praca i tak była prowadzona pół oficjalnie jeszcze 
przed sierpniem, w myśl zasady: co boskie - Bogu, a co cesar- 
skie - cesarzowi, ale po sierpniu tego rodzaju połowiczne roz- 
wiązania były nie do przyjęcia, gdyż w grę wchodziła szansa 
odrodzenia całego ruchu. Niemrawe władze ZHP ignorowały głosy 
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oddolne i dopiero w styczniu 1981 roku, pod naciskiem Solidar- 

ności nauczycielskiej, zgodziły się na formalne przynajmniej 

uznanie całości siedemdziesięcio-letniego dorobku harcerstwa 

i na wprowadzenie częściowych przynajmniej reform. Dopiero 

wówczas, jak się wydaje, Główna Kwatera zrozumiała, że odnowa 

w harcerstwie jest nie tylko nieodzowna ale i z jej własnego 

punktu widzenia potrzebna: że jedyną szansą utrzymania ZHP 

przy partii jest przyjęcie tak zwanego "kursu na reformy." 

Samo podążanie za reformami, oczywiście, nie załatwiłoby spra- 

wy: trzeba było przejąć ster odnowy we własne ręce, tak, by 

odzyskać inicjatywę i dopuścić tylko to minimum reform, nie- 

zbędne do zapobieżenia dezintegracji ZHP, A w ten sposób - 

przypisując sobie zasługi w tej dziedzinie - uzyskać wiary- 

godność w oczach społeczeństwa. Ta podwójna taktyka - do- 

puszczania i zarazem hamowania reform - prowadziła do stałych 

scysji w łonie odradzającego się ZHP, Główną kością niezgody 

była sprawa Świeckości i umożliwiania wykonywania praktyk re- 

ligijnych podczas zajęć harcerskich oraz ideologiczna nieza- 

leżność od partii, 

Siódmy Zjazd ZHP w marcu ubiegłego roku został trium- 

falnie obwieszczony jako zwycięstwo ducha jedności w ruchu 

harcerskim, choć w rzeczywistości zwycięstwo odniósł etatowy 

aparat młodzieżowy. Zdołał on obronić partyjną ideologię, a 

także swój stan posiadania we władzach Związku, Przedstawicie- 

1i Małkowszczaków dopuszczono jedynie do symbolicznego udzia- 

łu we władzy, Wkrótce po Zjeździe nastąpił pierwszy rozłam: 

lubelscy "Zawiszacy" wystąpili z ZHP, Dołączyły do nich jed- 

nostki z Gdańgka, Warszawy i kilku innych miast, Powstał Nie- 

zależny Ruch Harcerski wyróżniejący się między innymi tym, że 

stosował tekst Przyrzeczenia mówiący o służbie Bogu. Potem 

powstał jeszcze Ruch Harcerzy Polskich. Wobec groźby opuszcze- 

nia ZHP przez stanowiące główną siłę odradzającego się Związku 

Harcerstwa Polskiego kręgi Małkowskiego i prowadzone przez 

nie drużyny, Główna Kwatera zdecydowała się ostatecznie ofic- 

jalnie uznać Radę Porozumienia tych kręgów i zalegalizować 

ich działalność jako jednego z ruchów programowo-metodycznych, 

działających w ramach Związku. Po ubiegłorocznej akcji let- 

niej Rada Porozumienia kręgów wszczęła dyskusję, w którą włą- 

czył się cały Związek, nad tekstem Przyrzeczenia harcerskiego. 

Zdaniem Małkowszczaków obowiązujący oficjalnie tekst, w któ- 

rym zawarte jest przyrzeczenie między innymi wierności spra- 

wie socjalizmu, walki o pokój i szczęście ludzi, nakłada na 

jedenastoletniego chłopca czy dziewczynkę kategoryczny obowią— 

zek, którego nie mogą oni udźwignąć, używa słów, które nie są 

dziś jednoznaczne, i ma wydźwięk ateistyczny.  Domagano się 

nawrotu do tekstu z roku 1947 w brzmieniu: "Mam szczerą wolę 
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całym życiem pełnić służbę Polsce, nieść chętną pomoe bliźnim 
i być posłusznym Prawu Harcerskiemu", tekstu pomijającego - 
by nie drażnić władzy socjalistycznej - służbę Bogu ale przy- 
najmniej nie wykluczającego jej. Wobec uporu władz, Rada Po- 
rozumienia jednostronnie zaleciła swym kręgom stosowanie 
tekstu z czterdziestego siódmego roku wbrew, coprawda, zapiso- 
wi statutowemu, ale w charakterze "eksperymentu wychowawczego" 
do czasu rozstrzygnięcia sprawy przez samo życie. Władze har- 
cerskie zarzuciły Radzie Porozumienia, że ze sprawy tak zwanej 
tolerancji światopoglądowej usiłują zrobić płaszczyznę walki 
politycznej, w której chodziłoby w dalszej perspektywie o 
obalenie ustroju, Jest to charakterystyczny przykład dialek- 
tycznej demagogii, opierającej się na pomieszaniu pojęć i na 
fałszywym zrównaniu wiary w Boga z ideologią partii politycz 
nej pod wspólną etykietą "światopogląd". Nad sprawą Przyrze- 
czenia obradowała Rada Naczelna ZHP w dniu 12 grudnia ubiegłe- 
go roku. Projekt uchwały w tej sprawie, rekomendowany przez 
prezydium Rady Naczelnej, proponował rozwiązanie kompromisowe 
nie dla wszystkich może zadowalające, ale zachowujące jedność” 
Związku. Wprowadzenie stanu wojennego zlikwidowało jednak 
odnowicielskie eksperymenty i wszelkie poszukiwania kompromi- 
sowych rozwiązań. Obradująca akurat Rada Naczelna wystosowała 
- w sam dzień 13 grudnia - apel do wszystkich instruktorów, 
stwierdzający, że "dobro Rzeczypospolitej ludowej jest najwyż- 
szym prawem" i wyrażający, w imię "ochrony skarbu narodowego, 
jakim są dzieci i młodzież" poparcie dla Wojskowej Rady Oca- 
lenia Narodowego, 

ś Wobec takiej deklaracji - ZHP nie został oczywiście 
zawieszony. Wręcz odwrotnie, zaktywizował się nagle etatowy 
aparat Związku, który nie bardzo umiał się znaleźć w ciągu 
szesnastu miesięcy odnowy. Jako jedyny warunek legalnego 
działania ZHP władze wysunęły bezwzględne przestrzeganie sta- 
tutu. Podczas gdy szeregowi harcerze i instruktorzy spieszyli 
w tym trudnym okresie z prawdziwą pomocą potrzebującym - kon- 
tynuując akcję Harcerskiego Pogotowia Zimowego, zapoczątkowa- 
ną 2 listopada z inicjatywy kręgów Małkowskiego i podejmując 
dodatkowo w styczniu alert powodziowy = etatowi działacze po- 
jechali z instrukcjami i propagandą w teren. Pomimo ograni- 
czenia swobody ruchu i zerwania komunikacji w całym Kraju, 
Główna Kwatera wysłała "zespół pełnomocników na komendy cho- 
rągwi" i powołała podobne zespoły aktywistów wewnątrz poszcze- 
gólnych chorągwi. Stworzono w ten sposób sprawną sieć łącz - 
nościową. Jak przyznał później sam przedtswiciel wojska w 
Głównej Kwaterze, z wydatną pomocą w tym zakresie speszyło 
harcerstwu Ministerstwo Obrony Narodowej, które udzieliło 
torganizecyjnego i materialnego wsparcia", m.in. w druku 
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instrukcji programowych i propagandowych i dostarczeniu tych 
materiałów do jednostek w terenie, Ponadto naczelne władze, 
jak podano, były "informowane i inspirowane" przez członków 
WRONy, a w terenie pomagali harcerzom przedstawiciele Komi- 
tetu Obrony Kraju. Zadaniem sieci pełnomocników było organi- 
zowanie i koordynowanie działań w terenie oraz rozwiązywanie, 
jak to ujęto, trudnych problemów. Domyślać się można, że 
pod tym pojęciem kryje się baczne obserwowanie postaw in- 
struktorów, tak by ich działalność nie naruszała "podstawo- 
wych założeń ideowych, sformułowanych w statucie" i by szła 
w kierunku apelu Rady Naczelnej z 13-go grudnia. Przypomnij 
my, że znajduje się w nim zwrot mówiący, że "najwyższym pra- 
wem" dla instruktorów harcerskich jest dobro Rzeczypospolitej 
Ludowej. W wyniku kontroli zawieszono działalność miektórych 
kręgów imienia Małkowskiego. 

Tymczasem władze ZHP dwoiły się i troiły. Opublikowane 
w pierwszym powojennym numerze instruktorskiego tygodnika 
Motywy kalendarium zawiera iście oponudacy spis narad, ze- 
brań, spotkań, kursów, zwiadów i akcji. Opracowano program 
pracy starszoharcerskiej, przeprowadzono cykl szkoleniowy dla 
zuchmistrzów, przede wszystkim nadano wiele rozgłosu progra— 
mowi aktywizacji harcerstwa w środowisku wiejskim. Na poważ- 
ne zaniedbania pracy harcerskiej w tym środowisku zwrócono po 
raz pierwszy uwagę w sierpniu i obecny program może faktycz- 
nie być jednym z osiągnięć ducha odnowy, Jest jednak jeszcze 
za wcześnie i zbyt mało mamy danych, by ocenić, czy program 
ten jest wystarczający i czy są to działania autentyczne,czy 
też posunięcia propagandowe, obliczone na odwrócenie uwagi 
opinii społecznej od rozprawy wewnątrz organizacji, 
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Jedno jest pewne: władze harcerskie zapewniły sobie 
w warunkach stanu wojennego świetną auto-reklamę i dawno już 
nie było o harcerstwie tak głośno w oficjalnych środkach prze- 
kazu. W końcu marca władze uznały, że można już sobie wstępnie 
pogratulować. Zwołano plenum Rady Naczelnej, Naczelnik wygło- 
sił referat zawierający ocenę aktualnej sytuacji w ZHP, Zajął 
bardzo twarde stanowisko, krytykując niektórych instruktorów 
z kręgów Małkowskiego i całą Radę Porozumienia kręgów, wma- 
wiając jej nieczyste intencje polityczne i insynuując jakieś 
niejasne związki z Solidarnością. Zagroził wyrzuceniem ze 
Związku instruktorów nie przestrzegających statutu, jako że 
działalność antystatutowa będzie traktowana "jako dążenie do 
pchnięcia części naszej młodzieży na drogę nielegalnego dzia- 
łania". Jednocześnie poinformował on, że Niezależny Ruch 
Hąrcerski i Ruch Harcerzy Polskich zaprzestały działalności 

i, że część harcerzy i instruktorów tych ruchów powróciła 
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do ZHP, Niektórzy instruktorzy zostali internowani - ale - 
jak twierdzi Naczelnik - wynikało to nie z ich działalności 
na niwie harcerskiej lecz z pracy związkowej lub z innego 
rodzaju działalności politycznej, 

Jak zauważono podczas dyskusji nad referatem, przez 
czas wojenny, wiele się zmieniło, Przede wszystkim układ sił 
uległ zmianie i władze ZHP, czując się ponownie pewne siebie, 
zaniechały taktyki ustępstw i gestów. Główna Kwatera odstąpi- 
ła od kompromisowego rozwiązania w sprawie tekstu Przyrzecze- 
nia, żądając, by Rada Porozumienia kręgów imienia Małkowskie-— 
go wycofała swoje październikowe zalecenie w tej sprawie , i 
zobowiązując wszystkie jednostki do stosowania formuły zawar- 
tej w statucie. Dla zachowania pozorów Naczelnik obiecał, że 
w kampanii przed następnym zjazdem będzie miejsce na zakoń- 
czenie tej dyskusji. Oby koniunktura tylko w tym czasie 
sprzyjała... Pomimo głosów polemizujących z oceną Naczelnika, 
Rada Naczelna specjalną uchwałą przyjęła - jak to osobliwie 
ujęto - " do akceptującej wiadomości" stanowisko Naczelnika. 

Dodatkowe obawy musi budzić inny aspekt działalności 
ZHP w czasie stanu wojennego, Od pewnego czasu obserwujemy 
tendencję "uwojskowienia" harcerstwa. Już w styczniu, w 
rozmowie z przedstawiciele wojska w Głównej Kwaterze, publi 
cysta Żołnierza Wolności stwierdził, że "na czele statutowych 
zadań ZHP stawia się patriotyczno-obronne wychowanie dzieci 
i młodzieży." Mnożą się doniesienia o współpracy harcerzy 
z wojskiem w ramach pogotowia zimowego, powodziowego, czy w 
działaniu terenowych grup operacyjnych. Organizuje się wspól- 
ne spotkania towarzyskie. W wywiadzie dla rządowego organu 
Rzeczpospolita Naczelnik wspomiiał o mających się odbyć 
"Manewrach Techniczno-Obronnych" będących wyspecjalizowaną 
formą wychowania patriotyczno-obronnego w drużynach i zapo- 
wiedział współdziałanie " ze zdwojoną energią" z instytucjami 
państwowymi, a szczególnie z wojskiem. Do składu Rady Głów 
nej Przyjaciół Harcerstwa dokooptowano przed kilkoma dniami 
dwóch generałów, Baryłę i Rybę. Przypomnieć wypada, że tak 
jak w poprzednim okresie zaszkodziło harcerstwu nadmierne 
identyfikowanie się ze szkołą, tak samo obecnie ucierpi har- 
cerstwo na próbach zrobienia z niego wojska, 

Ostatnio jeden z wicepremierów zapowiedział powiąza- 
nie wakacyjnego wypoczynku dzieci i młodzieży z edukacją 
ideowo-polityczną i patriotyczną, a teraz znowu generałowie 
WRON-y na spotkaniu z kierownictwem ZHP poświęconym właśnie 
sprawie tegoż wychowania patriotycznego obiecują udzielić 
harcerstwu pomocy. Widocznie ideologowie partyjno-wojskowi 
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uznali, że nie wystarczy po prostu odwrócić biegu reform po- 
sierpniowych w harcerstwie i nie dopuścić do pluralizmu wy- 
chowawczego — w tym nurtu chrześcijańskiego — ale, że trzeba 
aktywnie przeciwdziałać takim wpływom przez nową, wzmożoną 
ofensywę indoktrynacyjną wśród najmłodszego pokolenia młodzie- 
ży. Ta wronia ofensywa nie dziwi, Wiadomo, że całe społeczeń- 
stwo, wszystkie jego Środowiska i kręgi, nie idą na żadną 
współpracę z umundurowaną władzą, że między rządzącymi i rzą- 
dzonymi rośnie przepaść, Wiadomo też, że nastroje oporu nur- 
tują przede wszystkim młodzież, z harcerską — jak w czasie 
wojny i okupacji — na czele. Społeczeństwo może więc być 
pewne, że komuniści i tym razem nie zdołają przeciągnąć har- 
cerstwa na swoją stronę. Choć WRONa dysponuje siłą zbrojną 
i Środkami, jak to się mówi, materialno-organizacyjnymi, har- 
O „aa A: A Dziś, jak w przeszłości, 

arcerski nie dadzą si ić 4 obobj Śdeciokii, ą ę omamić fałszywym metodom 

hm. Anna Świdlicka 
Powyższe opracowanie było wygłoszone przez Radio Wolna 
Europa 24.IV.1982, 

Widok miast polskich stanu wojennego 
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SŁOWO OD NACZELNEGO KAPELANA 

Ii ŚWIATOWEGO ZLOTU ZHP W BELGII 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Czuwaj! 

Zloty harcerskie, 

Zloty harcerskie są ogromnie ważne w życiu organizacji 
naszej, ale zloty światowe ZHP są miarą historyczną dziejów 
związku, a zarazem wielką próbą, sprawdzianem. Taką próbą i 
sprawdzianem wspaniałym był pamiętny zlot w Spale, w roku 
1935. Na pamięć przychodzą zloty światowe poza Krajem. 
Pierwszy pod Monte Cassino, a w nim cała głębia sensu i służ- 
by poza granicami Polski, oraz moce z więzi ze Stolicą Apo- 
stolską. Drugi na Kaszubach w Kanadzie, niezapomniany w swym 
rozmachu i wreszcie Trzeci Światowy Zlot w Belgii w dniach od 
1 do 10 sierpnia 1982 roku. 

Dh. Przewodniczący ZHP hm. Ryszard Kaczorowski w 
zwięzłym i głębokim wstępie rozkazu L.1 z dnia 25.X1.1981 r. 
daje tło historyczne i ideowe zwołanego zlotu. Dziś jeszcze 
trzeba dodać próbę ujarzmienią Polaków narzuceniem brutalnego 
stanu wyjątkowego. Jesteśmy Świadkami zmagań na miarę dzie- 
jową, Przeto nasza obecność na zlocie i wszystko co z tym 

„zlotem związane musi być mocarne. Inaczej nie może być, bo 
nie bylibyśmy godni życia w tym odcinku historii naszego Na- 
rodu i naszego Związku ZHP. Nie bylibyśmy po prostu godni. 

Matko Boża, Królowo Polski, daj byśmy to zrozumieli, 
daj byśmy to wyzwanie historii podjęli, daj byśmy żyli szla- 
chetnie, mocarnie - daj Bogarodzico Dziewico Bogiem sławie- 
na Maryjo! w 

Rozumie się, że służba Bogu, Polsce, bliźnim jest dro- 
gą życia na codzień i że trwa aż do śmierci -—- to rycerska 
służba, od której ani urlopu, ani emerytury nie dostaje się 
- w niej się jest, trwa, przenika naszą osobowość, nasz spo- 
sób bycia i działania.  



  

Duchowy - nadprzyrodzony charakter Zlotu Światowego. 

Służba Bogu jest podstawą - fundamentem naszej harcer- 
skości. (Całkowite zawierzenie się Bogu w Trójcy Świętej Je- 
dynemu przez Maryję Bogurodzicę i Królowę naszę jest punktem 
wyjścia. Z łaską Bożą i z miłości Boga wypełniamy przyrzecze- 
nie i prawo harcerskie, a w związku ze światowym zlotem 
wszyscy członkowie ZHP uczynimy specjalny wysiłek: modlitew- 
ny, siewu dobrego słowa, dobrzeczynienia, 

Wysiłek modlitewny. 

Otoczymy modlitwą każdy dzień i wysiłek przygotowania 
do zlotu, zaś od dnia 1 aż do 15 sierpnia trwania zlotu i 
walnego zjazdu zjednoczymy się w specjalny sposób modlitwą 
poranną i wieczorną, apelem jasnogórskim i jeżeli to tylko 
możliwe codzienną Mszą św. i Komunią. Może każdy z nas, 
druhny i druhowie znaleźć chwilę samotności i wypowiedzieć 
słowa modlitwy harcerskiej, wyszeptać tę króciutką nowennę 
do Matki Bożej Częstochowskiej, którą dołączam i jednym aktem 
woli być z nami na zlocie, we wspólnocie serc miłujących, 
w rytmie modlitewnym Narodu millenijnego, razem w Bogu jako 
słudzy Maryji ... Druhny i druhowie uczynimy to! W imię Matki 
Najświętszej proszę o to jako naczelny kapelan zlotu! 

Zlotowi naszemu i walnemu zjazdowi towarzyszyć będzie 
błogosławieństwo Ojca Świętego, najdostojniejszego Rodaka 
Jana Pawła II i błogosławieństwo Ks, Prymasa Polski, Będzie 
z nami ks. hm. Władysław Kardynał Rubin i Biskup Szczepan 
Wesoły. Na Jasnej Górze i we wielu Sanktuariach mary jnych 
będzie codziennie odprawiana Msza św. na intencję ZHP, a od 
dnia 6 sierpnia pielgrzymi Warszawskiej Pieszej Pielgrzymki 
będą w jedności z nami i będą nas wspomagać, Do tej wielkiej 
jedności w wierze i modlitwie najgoręcej zapraszam, Będzie 
dzień specjalny też 6 sierpnia kiedy udamy się w pielgrzymce 
z wizerunkiem Jasnogórskiej Pani Królowej Narodu do słynnego 
Sanktuarium Matki Bożej Ubogich, w Banneux, w Belgii, 

Siew dobrego słowa, 

Do tego modlitewnego przeniknięcia dodamy harcerski 
posiew słowa życzliwego w stosunku do wszystkich, najpierw 
"zawiszowego" słowa prawdy i zaufania, a następnie dobrego słowa o naszej Ojczyźnie, o ZHP, o bliźnich, Słowo, którym 
serce mówi życzliwie, miłująco, 

*] archiwum 
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Dobrzeczynienie. 

Nasza służba ma być znaczona codziennym dobrym uczyn - 
kiem, czyli sercem na dłoni. Zlot będzie wymagał wielkiego 
wysiłku również finansowego - w jaki sposób każdy z nas da 
pomocną dłoń. Powiedzmy sobie szczerze nie ma miłości Boga 
bez miłości czynnej, ofiarnej w stosunku do drugiego człowie- 
ka. A Bóg nam daje taką nadzwyczajną okazję - Polska jest 
w potrzebie, Kościół, a teraz i zlotowe potrzeby. Serce na 
dłoni! 

Trzeci Światowy Zlot Harcerski to też próba dla nas 
wszystkich, jest też i jak się mówiło W Szarych Szeregach, 
w Podziemiu "okazją, która się nie wróci", 

Matko Najświętsza, Królowo Polski, Jasnogórska Pani 
TOBIE oddajemy, jak to nasi przodkowie czynili, ZLOT ŚWIATO- 
WY i WALNY ZJAZD ZHP, oraz siebie, całkowicie i bez żadnych 
zastrzeżeń. Daj Matko Najświętsza aby Zlot i Zjazd Walny miał 
wymiar nadprzyrodzony, duchowy. 

24,IV.1982- św.Jerzego. Ks. hm. Zdzisław Peszkowski Ę 
OOOO NNG ZE LL 

Il ŚWIATOWY ZLOT 

ó O maja 1982 
azem Komendanta Głównego Zlotu L.2 z dn.3 „198 

w zało der © wydarzeniami w Polsce hasło Zlotu zostało zmienio- 

UŻBA POLSCE. śr EG 
4 W moczaśi > w tym samym rozkazie mianowani + 

członkowie Komendy: Komendant Zlotu K.P.H. dz.harc, Czes sę 

Zychowicz; Skarbnik Zlotu phm.Stanisław Goliński; Referen 

i Informacji hm. Stefan Bogdanowicz. | a 

m8 Komendy Główna j Zlotu wchodzą również: A 

Orłowski -Komendant Główny II Światowego Zlotu na Kaszubac 

oraz Komendanci Zlotów Harcerek i Harcerzy na CC 

i na Kaszubach: hm. Elżbieta Andrzejowska, hm, oe rniy - 

szewicz, hm. Zofia Stohandel i hm, Stanisław Podkowiński, 
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KS. BISKUP JAN PIETRASZKO 

HOMILIA WYGŁOSZONA 20 IX 1981 

W RATEDRZE 

W 
WAWELSKIEJ 

0 

ROCZNICĘ 

POWSTANIA 

Katedrze, ponieważ * pamiętaliśmy 
o naszym religijnym obowiązku 

uczestniczenia w niedzielnej Mszy św. 
Jeszce w Wieczerniku umówił się 
Chrystus ze swoimi uczniami, że w 
tym dniu będzie na nich czekał, że 
chce się z nimi spotykać we wspólnej 
moditwie i ofierze. Ponieważ uważamy 
się za Jego uczniów, czujemy się du- 
chowo związani tamtą / ewangeliczną 
umową. Nie chcemy, by Ten, który się 
2 nami umówił, czekał na nas na próż- 
no, tym bardziej że Ten umówiony i 
czekający na nas Chrystus jest naszym 
Bogiem — naszym Zbawicielem. Więc 
jesteśmy! 

Pragniemy, by Chrystus objął dziś 
swoją modlitwą 1 ofiarą ten wycinek 
ezasu, który zamyka w sobie nasze ży- 
€ie i życie innych ludzi wokół nas — 
ten wycinek trudnej i skomplikowanej 
historii, w którym toczą się dziś nie- 
spokojne dzieje naszej Ojczyzny — Pol- 

JEZ dziś w tej Królewskiej 

Nadto dla nas, harcerzy, dzisiejsza 
obecność na tym miejscu jest o tyle 
miezwykła, wyjątkowa i uroczysta, że 
przynieślimy do ołtarza Chrystusowej 
ofiary szczególny dar: długich siedem- 
dziesiąt lat wypelnionych istnieniem 

bogatą działalnością naszej harcerskiej 
rodziny, Siedemdziesiąt lat temu bo- 
wiem na polskiej ziemi, rozdartej jesz- 

23 

cze wówczas trzema zaborami, wykieł- 
kowało ziarno młodzieżowego ruchu 
skautowego. Ruch ten określił na tej 
ziemi swoją tożsamość, wybierając so- 
bie własne imię: Harcerstwo... Imnii 
tak wymowne i znaczące w ówczesnej 
sytuacji narodu. By tę tożsamość 
wyakcentować i utwierdzić. harcer- 
stwo stworzyło swoją własną odznak 
skautową lilijkę zamknęło w braterski 
krąg koła i wpisało w krzyż. 

Z taką odznaką na mundurach i na 
sztandarach harcerstwo przeszło dłu- 
gą — jak na ruch młodzieżowy — dro- 
gę. Przetrwało siedemdziesiąt lat i za- 

narodu, w najgorętszym punkcie jego 
życia. Dało w tych latach Ojczyźnie 
dorobek swej wychowawczej działal- 
ności, bogacąc dobro wspólne warto- 
ściami wypracowanymi w swoich za- 
stępach, drużynach i hufcach. Przeży- 
ło w tamtych minionych latach wiele 
chwil pięknych, kolorowych, podnio- 
słych.. wiele wydarzeń radosnych — 
w pełnym świetle wolności. Ale prze- 
żyło też dni i lata ciemności i grozy, nie 
zdradzając przy tym swoich -zasadni- 
czych wartości i celów. Harcerstwo 
wcieliło się odważnie również w tamte 
ciemne, trudne lata. Poszarzało zew- 
nętrznie, ale swoje światła i swoje og-  



nie zamknęło głęboko w sercach. Były 
to czasy, kiedy  zaciemniało się nie 
tylko okna mieszkań, ale spuszczało 
się zasłonę na oczy, żeby zbyt jasno 
nie błyszczały $ nie zdradzały tego, co 
się wówczas myślało i czym się na- 
prawdę żyło. W tamtych dniach sta- 
wiało się tamę słowom 1 milczeniem 
pokrywało się najważniejsze prawdy; 
tłumiło się nawet zbyt głośne uderze- 
nia serca, by nie zdradzało sprawy, dla 
której biło. 

W szarym, smutnym życiu tamtych 
lat szły przez tę ziemię umęczone „sza- 
re szeregi” dziewcząt t chłopców, nio- 
sąc w sobie nadzieję, że nadejdzie ta- 
ki czas, kiedy światła i ognie ukryte 
we wnętrzu można będzie znowu wy- 
nieść na szerokie przestrzenie rodzin- 
nej ojczystej ziemi i rozniecić je jak 
wieczorne harcerskie ogniska. Harcer- 
skie myśli, harcerskie wartości nie 
chciały się dać pokonać, nie chciały 
umrzeć. Ludzie pracowali, walczyli i 
ginęli, by one nie umarły. Tamte lata 
były przepełnione męką, a często ocie- 
kały krwią. 

Chrystus powiedział w swojej Ewan- 
gelii, że jest jako siewca, który rzuca 
dobre ziarna na serca i na dusze ludz- 
kie. Rzuca je również, a może przede 
wszystkim na serca dzieci, na serca 
młode, by owocowały dobrem i przy- 
nosiły owoce sprawiedliwości, prawdy, 
uczciwości i życzliwości dl 
Bóg w swej mądrości i 
mocy zamyka swoje ziarna 
maity kształt i nadaje im różną otocz. 
kę i ośłonę. Również i harcerskie 
ideały, harcerskie przyrzeczenie i pra- 
wo, tak jak je ustalono przed siedem- 
dziesięciu laty, kryły w sobie ziarna 
Boże, zdolne do owocowania na dobro 
człowieka — teraźniejsze i przyszłe, 
doczesne i wieczne. 

Harcerstwo od swoich początków 
uznawało schemat podwójnej Ojczyzny. 
Przyrzekało wierność Bogu i Polsce. 
Bóg jest przecież naszą ostateczną Oj- 
czyzną — „Ziemią” naszej przyszło- 
ści — Ziemią ostatniej nadziei. U Nie- 

go to ludzie wyrwani i nieustannie 
wyrywani przez śmierć — również i ci 
z harcerskich kręgów — znajdują prze- 
dłużenie i pełnię życia w świetle i po- 
koju. Pierwsza ojczyzna nie konkuruje 
z drugą, tak jak życie tutejsze nie 
przeszkadza wiecznemu. Wprost prze- 
ciwnie — pierwsze dobrze  przeżyte 
prowadzi prostą drogą do tego drusie- 
go, a drugie bogaci i nadaje pełny sens 
pierwszemu. Takie jest ostateczne 
przeznaczenie ziaren rzucanych przez 

joga — również i tych ziaren ubra- 

nych w harcerski kształt. my owo- 
cować... i owocują... czasem bogato, a 
czasem skąpo, zagłuszone nieraz przez 
ciernie i ost 

W ostatnich dziesiątkach lat tych 
cierni i ostów było więcej niż zazwy- 
czaj bywa... było ich za dużo. Serca bi- 

ły leniwo, a oczy patrzyły za elasno, za 
blisko | za nisko, nie wychodząc nie- 
raz poza własne podwórko, osobiste 
korzyści czy przyjemności. Mamy na» 
dzieję, że te czasy mijają... 

W każdym razie w tej chwili prag- 
niemy położyć tę bogatą treść siedem- 
dziesięcioletniej harcerskiej przeszłości 
ma ołtarzu Chrystusówej ofiary m go- 
rącą prośbą, by Bóg obudził na nowo 
w nas — w dzisiejszych harcerkach i 
harcerzach — swoje ziarna, by się na 
nowo zakorzeniły i bujnie i bogata roz- 
krzewiły w młodych myślach i sercach. 
Pragniemy i modlimy się o to, by 

ludzie na tej ziemi... na polskiej ziemi. 
Dobrze | szczęśliwie się stało, że har- 

cerskie szeregi po siedemdziesięciu la- 

sce, na którym dzieci tej ziemi uczą się 
ciągle od nowa wiary, gdzie Polacy 
uczą się Ojczyzny, gdzie uczą się Pol- 

ski w obliczu jej przeszłości, w obliczu 
historii, która tu do nich mówi i poka- 
zuje korzenie, z których wyrośliśmy i 
którym winni jesteśmy wierność i owo- 
ce naszego życia. 

Spośród wielkich postaci, które są z 
tym miejscem związane i przemawiają 
do was w ten uroczysty Jubileuszowy 
Dzień, na jedną przede wszystkim po- 
stać chcę zwrócić waszą uwagę — na 
tę, z której królewskiego płaszcza zdo- 
bionego andegaweńskimi liliami — 
jedna lilia przeszła na wasze mundury 
i sztandary. To Jadwiga królowa, Wa- 
welska Pani. Człowiek wrażliwy na 
Boga i wrażliwy na bliźnich. Ona czu- 
ła, co to Polska, co to Ojczyzna — i 
dlatego zdolna była do poświęceń ser- 
decznych, a bolesnych za ten kraj i za 
tych ludzi aż do osobistej ofiary. Ona 
może się stać wspaniałą patronką wa- 
szej odradzającej się harcerskiej przy- 
sziości. 

Na harcerskiej lilii Założyciele umie- 
ścilś trzy litery tak dobrze znane har- 
cerkom i harcerzom z ducha. Trzy war- 
tości sterujące: Ojczyzna — Nauka — 
Cnota. 

Bardzo dziś są na czasie te trzy ha- 
sła wywoławcze. Ojczyźnie potrzebna 
jest dziś — jak może nigdy przed- 
tem — wasza Nauka, czyli prawda 
czyli mądrość, kompetencja, rzeczywi- 
sta umiejętność sicutecznego działania, 
Potrzebna jest Cnota, czyli td funda- 

wiedzy, mądrości, kompetencji i spraw- 
mości działania używa się zawsze i tyl- 
.ko do dobrych, uczciwych, sprawiedli- 
wych działań. Istnieje głębokie zapo- 
trzebowanie na taką postawę, na taki 
styl myślenia i działania, by Ojczyzna, 
tak bardzo moralnie chora, mogła wy- 
zdrowieć. 

KS. BP JAN PIETRASZKO 

Tygodnik 
Powszechny 
maj 1982 

BIULETYN 
INFORMACYJNY 
NACZELNIGCTWA 

Spotkanie z Ojcem Świętym Janem Pawłem II 

Ww ramach pielgrzymki Ojca Świętego do Wielkiej Brytanii 
odbyło się dnia 30-go maja br. spotkanie z Polakami na sta- 
dionie Crystal Palace w Londynie.Na uroczystość tą przybyło 
z wszystkich zakątków Anglii około 25,000 Polaków. Dla mło 
dzieży harcerskiej zarezerwowana została duża przestrzeń na 
prawo,tuż przed ołtarzeme 

Młodzież harcerska oczekuje na przylot Ojca Świętego. 
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Grupa instruktorów i starszych harcerzy i harcerek pełniła służ 
bę porządkową i opiekowała się chorymi i inwalidami pod kierow 
nictwem harcemistrzyni dr.Bożeny Laśkiewicz.Po homilii wygłoszo- 
nej przez Ojca Świętego i wspólnym odnowieniu przyrzeczeń chrztu 
świętego przedstawiono Ojcu Świętemu kilku czołowych przedstąwi- 
cieli organizacji społecznych, wśród których byli hm Halina Śle- 
dziewska, Naczelniczka Harcerek i hm Jacek Bernasiński, Naczel- 
nik Harcerzy» Poprzedniego wieczoru miało miejsce spotkanie Pa- 
pieża z wybitnymi przedstawicielami życia społecznego i religij- 
nego Londynu w pałacu arcybiskupa Westminsteru, Kardynała Hume, 
na które został zaproszony hm Ryszard Kaczorowski ,Przewodniczą= 
cy ZHP. 7 

Po odlocie Ojca Świętego z Crystal Palace ks.Biskup Szczepan 
wesoły w asyscie kilkudziesięciu księży z całej W.Brytanii odpra- 
wił Mszę św. z okazji 600-lecia Matki Boskiej Częstochowskiej, 

Cała uroczystość wywarła na obecnych duże wrażenie i niewąt— 
pliwie była wielkim przeżyciem uczuciowym, zarówno religijnym 
jak i patriotycznymo 

  

%POLPHILEX-82 
AT POSK 

go _28-5-82 
LONDON, W.6.   

Polphilex82-Wizyta Pasterska 

OJCA ŚWIĘTEGO 
w W. Brytanii - Londyn, 28.5.1982       
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Wysokie wyróżnienie prof.hm.W.Szyryńskiego 

J.Exc.Arcybiskup Ottawy JoAoPlourde podał do wiadomości ,że 
Jego Swiętobliwość Papież Jan Paweł II nadał profesorowi Wikto— 
rowi Szyryńskiemu Order Sw.Grzegorza Wielkiego» Uroczystość 
wręczenia orderu, jakiej dokonał pronuncjusz apostolski w Kana 
dzie, J.K. Arcybiskup Angelo Palmas, odbyła się w katedrze ot 
tawskiej przy udziale licznie zgromadzonych dygnitarzy i zapro- 
szonych goście 

Działalność naukowa, wychowawcza i organizacyjna prof.dr.Szy- 
ryńskiego obejmowała w ciągu ostatnich trzydziestu pięciu lat 
prawie wszystkie prowincje Kanady i wiele ośrodków w Stanach Zje- 
dnoczonych. Jest On twórcą nowych kierunków w psychologii pasto— 
ralnej, założycielem i pierwszym dyrektorem Instytutu Psychiatrii 
Pastoralnej w Uniwersytecie Katolickim Sw.Pawła, profesorem zwy= 
czajnym Uniwersytetu Ottawskiego, a także kilku "college*ów" i 
scholastykatów, łącznie z seminarium duchownym archidiecezji ot- 
tawskiej. W ciągu wielu lat organizował i prowadził konferencje 
i kursy dla duchowieństwa katolickiego, a także dla grup ekume- 
nicznych w zakresie psychologii pastoralnej, poradnictwa małżeń- 
skiego, nowych metod wychowawczych i zdrowia psychicznego.W wie- 

lu diecezjach na tere- 
nie Kanady i Stanów Zje- 
dnoczonych prowadził wy 
kłady i dyskusje dla 
grup młodzieżowych, ro- 
dziców, sióstr i nau- 
czycieli.W Ścisłej 
współpracy z kardyna- 
łem Roy i arcybiskupem 
Spence prowadził też 
parokrotnie konferenc- 
je na powyższe tematy 
dla kapelanów wojsk ka- 
nadyjskicho Szereg Jego 
publikacji wywołało ży 
we zainteresowanie sfer 
kościelnych i już ża 
pontyfikatu papieża Paw- 
ła VI-go został wyróż= 
niony Orderem Grobu SŚwię— 
bego.ząa swoją pracą dla 
kościoła, 

Pronuncjusz Apostolski w Kanadzie 
J.E.Arcybiskup Angelo Palmas z 
profesorem hm Szyryńskime  



Przez wiele lat był stałym konsltantem Poradni dla Rodzin: 
Katoliekich w Ottawie, Katolickiego Biura Opieki nad rodzinami 
i młodzieżą w Fargo,USA itd. Trybunały kościelne kilku archidi- 
ecezji wzywały Go często w charakterze eksperta, prowadził rów- 
nież wiele wykładów i kursów w szpitalach katolickich. Na tere- 
nie diecezji Pembroke przy współudziale J.E. biskupa Windle 
przygotował obszerne materiały dla niedawnego synodu watykań- 
skiego, poświęconego zagadnieniom rodziny współczesnej, przed- 
łożone biskupom kanadyjskim i przekazane Ojcu Świętemu. 

Prof. Szyryński jest dobrze znany Polonii kanadyjskiej ze 
swej pracy pedagogicznej, społecznej i organizacyjnej. Wiele 
też Jego dawnych wychowanków, studentów i współpracowników 
uczestniczy do dzisiaj w pracy polonijnej na kierowniczych 
stanowiskach. 

Trzeci Światowy Zlot Harcerstwa 

Termin Trzeciego Swiatowego Zlotu Harcerstwa zbliża się 
"wielkimi krokami". W związku z tym prace przygotowawcze Ko- 
mendy Głównej Zlotu oraz Komend poszczególnych Zlotów toczą 
się na najwyższych obrotach». 

Ilość zgłoszeń jest imponująca. Nawet z dalekiej Australii 
wybiera się do Comblain-la-Tour grupa 25 -osób. Najliczniej re- 
prezentowany będzie Okręg W.Brytanii z około 550 uczestnikami , 
Kanada i Stany Zjednoczone zgłosiły prawie po 200 osób, 

Ogólna ilość zgłoszeń w chwili pisania niniejszej notatki 
wynosiła 1099 osób, możliwe jednak,że osiągnie ona około 1200. 

Uczestnikom Zlotu życzymy dobrej pogody, szczęśliwego dotar- 
cia na miejsce Zlobu i wielu radosnych przeżyć w naszej wiel- 
kiej Rodzinie Harcerskiej przybyłej z wszystkich terenów nasze- 
go działania. 

Do zobaczenia na Zlocie! 

Konkurs na odznakę Zlotową III Światowego Zlotu 
Harcerstwa w Comblain la Tour 

W odpowiedzi na konkurs wpłynęło 29 projektów, z których 
jury odznaki przyjęło jako odznakę zlotową projekt nr.21 - 
godło "Szarotka". Drugie miejsce zajął projekt nr.10 — 
godło "Zero", Trzecim miejscem podzieliły się projekty 
nr.8 i 18 - godło "Zlotowa Baśka" i "Szarotka", Czwarte 
miejsce - projekt nr. 3 - godło Groźny Ryś", 

Po otwarciu kopert ustalono nazwiska uczestników konkursu. 
I- sza nagroda : hm. Jacek Bernasiński 
II-ga nagroda : Marzena Bogdanowicz 
III-cia nagroda : Barbara Janczyńska 

i hm. Jacek Bernasiński 
IV-ta nagroda : Ryszard Jenczyński 
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Z życia Chorągwi Harcerek w W.Brytanii 

Na szczególną uwagę zasługuje akcja pomocy Polsce prowadzona przez harcerki z bardzo dużym nakładem sił i poświęceniem, W połowie 1981r. Hufiec "Bałtyk" rozpoczął akcję pomocy Pol- sce przez zbieranie odzieży i wysyłanie jej do znajomej har- cerki w Kraju celem rozdziału wśród rodzin wielodzietnych.Ak— cja ta rozwinęła się bardzo szybko i do końca lutego br, wy słanych zostało około 500 worków odzieży». 
W sierpniu ub.r. Hufiec "Pomorze" uzyskał zgodę na darmową przesyłkę paczek drogą lotniczą do Domów Dziecka i przekazał tą drogą ponad 800 kilogramów odzieży, żywności, słodyczy i przyborów do mycia. Ażeby dzieci mogły dostać prezenty pod choinką zostało wysłanych 45 kg, zabawek, Wysłano też 185 kg. żywności zebranej w szkole w Trowbridge na apel harcerek. Hufiec "Kaszuby" wysłał lekarstwa, żywność i odzież do sie- rocińca prowadzonego przez siostry zakonne w Pruszkowie pod Warszawą, a także paczki do domu dla starszych kobiet w Kato- wicacho 
Hufiec "Wawel" przygotował 150 paczek z odzieżą i żywnością, które zostały wysłane do Polski transportem "Medical Aid for Poland", 
Hufiec "Mazowsze" poza zbieraniem odzieży i żywności wspól- nie z parafią i innymi organizacjami wziął udział w akcji zbie rania pieniędzy, Harcerki wraz z KSMP urządziły dwa koncerty na stacji New Street w Birmingham i zebrały tam na pomoc Pol- sce £Ł.1,400.— W Wolverhampton, w centrum miasta, harcerki zeb- rały do puszek sume £.450,— i wysłały paczki do Wrocławia, Wszystkie Hufce brały udział w demonstracjach protestacyj- nych przeciwko stanowi wojennemu w Polsce, opresji i aresz- towaniom niewinnych obywateli» 
Komenda Chorągwi Harcerek przeprowadziła na przestrzeni os tatnich kilu miesięcy kilka kursów szkoleniowych, które odby- ły się w Stanicy Fenton, w Londynie, w Birmingham i w Leices- ter. Szkolenie zastępowych odbywa się staraniem Hufców, we własnym zakresie, 

Przygotowania do III Światowego Zlotu idą w Hufcach w 2-ch kierunkach: opracowanie programów oraz troska o sprzęt i wy- posażenie, a także akcja pomocy, by jaknajwiększa ilośś har- cerek mogła uczestniczyć w Zlocie, 

*] archiwum 
=) harcerskie.pl 

XV Swiatowe Jamboree 

w Kanadzie 

Latem 1983 roku odbędzie się w 
Kanadzie XV Światowe Jamboree 
Skautowe; w miejscowości Banff 
w Alberta u stóp kanadyjskich 
Gór Skalistych, 
Termin Jamboree 4 — 14 lipca. 

Obozy poszczególnych reprezentacji 
narodowych rozmieszczone będą na terenie 

pięknego parku narodowego zwanego Kananaskis Country e Jest 
to ponoć jeden z najpiękniejszych zakątków Ameryki Północ- 
nej, Na tymże terenie odbył się latem 1981 roku narodowy 
zlot skautów kanadyjskich, który był swego rodzaju "próbą 
generalną'przed Jamboree Światowym : 

Ww Jamboree spodziewany jest udział przeszło 15 tysięcy 
skautów z całego świata, którzy ściągną do Kananaskis Goun- 
try na ten wielki i radosny festiwal młodzieży, Oby dał on 
uczestnikom Jamboree okazję do wzajemnego poznania się, na- 
wiązania PAZ: i wzajemnego zbliżenia przedstawicieli 
różnych narodów i ras, 

Jamboree site 

   



  

Śopo Jerzy Stefan Jankowski 5 

harcmistrz 

Magister Praw Uniwersytetu Warszawskiego,dziennikarz,żołnierz 
PSZ na zachodzie, członek Ruchu Oporu we Francji w okresie dru- 
giej wojny światowej, odznaczony złotym Krzyżem Zasługi z Miecza 
mi i wielu innymi odznaczeniami polskimi i francuskimi. Urodzony 
20 sierpnia 1912 r. w Kaliszu odszedł na Wieczną Wartę 22 kwiet= 
nia 1982 r. w Bourg-la-Reine, Pochowany został po Mszy Św. w Koś— 
ciele Polskim w Paryżu na cmentarzu w Montmorency» 

Śopo hm Jerzy Jankowski wstąpił do ZHP do drużyny im.Zawiszy 
Czarnego w Łucku, Chorągiew Wołyńska, gdzie złożył Przyrzecze- 
nie Harcerskie w 1925 r.Brał udział w szeregu zlotów międzyna— 
rodowych, w Jego książce służby zanotowano około 20 obozów sta— 
łych, wędrownych i kursów.Pełnił wszystkie funkcje wychowawcze 
w Związku od zastępowego do zastępcy Komendanta Chorągwi Wołyń 
skiej, Mianowany harcmistrzem w 1934 r» został członkiem GK Har- 
cerzy w Warszawie,W czasie wojny,w. 1940r, został członkiem Na= 
czelnego Komitetu Harcerskiego w Paryżu, W latach 1940-1945 peł- 
ni funkcję Kierownika Działu Młodzieży Związku Polaków i POWN, 
Po wojnie długoletni członek Komendy ZHP we Francji, Założyciel 
i redaktor pisma Polska w Europie, 

W pogrzebie ś.p. Zmarłegowzięła udział liczna delegacje har- 
cerska z Przewodniczącą ZO Heleną Karasińską i Komendantem Cho- 
rągwi hm Leonem Kosmalą na czele» 

"OGNISKO HARCERSKIE" 
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